
Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
~ Poznań, czwartek 2 listopada 1871,

Ua listopad i grudzień 
ogłaszamy przedpłatę wynoszą
cą 15 sgr. Ponieważ poczta dwu
miesięcznej przedpłaty nie przyj
muje, upraszamy takową nade
słać wprost do Ekspedycyi, która 
przedpłacicielom będzie przesy
łała numery franco. Ma Poznań 
wynosi przedpłata 12 sgr. 6 fen.

Z pod Ostrowa 25 października.
(A.. K.) Ruch na polu umysłowym i matery- 

alnćm, jaki się wszczął od niewielu lat w dziel
nicach Polski, zostających pod panowaniem pru- 
skićm, wetyiko świadczy o żywotności naszćj, 
ale zarazem pokazuje on, że spoczywa w nas 
siła możności rozwijania się dalszego, że pozna
wszy stosunki i położenie nasze, chwytamy się 
środków, odpowiednich do zaradzenia potrzebom 
naszym. Oświata udzielana nam przez s koły 
zakroju niemieckiego zamiast niszcząco oddzia
ływać na społeczeństwo nasze, oczyszcza tylko 
ziarno od plew, wydawając nam mężów, którzy 
umiejąc pogodzić powinności z obowiązkiem słu
żenia sprawie narodowćj, stale i wytrwale roz
niecają w umysłach ogień święty Znicza. Je
żeli niebezpieczeństwo z tej strony nam grożące 
wynarodowieniem, lub przynajmniej zobojętnie
niem dla interesu narodowego, pobudzało nas 
i pobudza do czuwania tem ściślejszego nad so 
bą, im bardzićj obrachowania strony przeciwnej 
są na pozór nieznaczne, to stanowisko nasze i 
kierunek po odkryciu i poznaniu zasadzki na na
szą narodowość tein pewniejszemi będą. Nauki 
wykładane nam po uniwersytetach i szkołach 
niemieckich będziemy uważali za środek do celu; 
wykształceniu naszemu nadamy barwę narodową, 
wlewając w nie ducha poczucia obowiązków 
względem sprawy ogółu, opierając je na pod
stawie stosunków naszego społeczeństwa. (Szko
ły wyższe nie zabiją ducha narodowego, ale zni
szczyć go mogą szkoły elementarne i rzeczywi
ście niszczą tam, gdzie dziecko polskie uczą w 
niemieckim języku, którego nie rozumie. Przyp. 
Redakcyi.)

Choć praca taka podwójna wielkich sił wy
maga, nie jfet ona niemożebną do pokonania, 
jeżeli poświęcenie będzie bodźcem a przeświad
czenie, że nie ile zdziałamy, tylko jak zdziała
my (non multa, sed multum) zachętą do niej. 
Cuodzi więc o stronę materyalną. Niezaprze
czoną jest rzeczą, że tylko na dobrobycie rośnie 
przemysł, handel, oświata; zapewnienie więc so
bie dobrobytu powinno być naszćm staraniem. 
Praca jest środkiem dobrobytu, ale praca po
dzieliła t. j. taka, która jest warunkiem naszćj 
egzysteucyi i która daje nam kapitał do dyspo
nowania nim do woli. Jeżeli przy zdrowiu i si
łach mamy w pracy rzeczywiście rękojmią, zape
wniającą nam egzystencją, nie daje ona nam 
przecie żadnćj pewności na przyszłość i na nie
przewidziane wypadki a tem mniej na oszczędze
nie sobie jakiegoś kapitału. Chcąc osięgnąć ten 
cel drugi, potrzebnem jest zespolenie sił wię
kszej liczby jednostek, które z pracy podzielnćj 
uskutecznić można. Elementarny ten sposób 1 
dojścia do kapitału poznaliśmy w całej jego do- ; 
niosłości i skutkach. 2e środek ten jest pewnym, ■ 
cel niechybny, pokazuje się z prędkiego mnożę- | 
nia się towarzystw w tym celu zakładanych i z | 
rezultatów, jakie wydały. Dobrobyt, będący przed- | 
miotem naszego starania, ma być dla nas śród- | 
kiem do podźwignienia przemysłu, gdyż dyspo- i 
nując kapitałem, dysponujemy czasem i siłą, te- | 
mi dwiema czynnikami pracy. Dla tego też te ' 
sfery: dobrobyt i przemysł — kapitał i praca, j 
w jakich się obraca nasze życie społeczne, po- j 
zostają ze sobą w stosunku zależności wzajemnej,

| składając się znowu na trzecią t. j. oświatę. 
' Chcąc więc regulować nasze stosunki społeczne 

w sposób racyonalny, zdrowy, przyszłość trwałą 
im zabezpieczający, musimy być najprzód w po
siadaniu tych trzech środków, będących podsta
wą naszćj żywotności, powtóre środkom tym na
dać tendencyą ogólną narodowego znaczenia, 
wprowadzając je w'ścisły stosunek wzajemnego 
oddziaływania. Pocieszającem jest, że w dobo
rze środków, układających nasze stosunki społe
czne w sposób, jedynie do położenie naszego i 
konieczności czasu Zastosowany, nie zbłądziliśmy 
— ujęcie ich w jednę całość organiczną, w je
dnym celu razem pracującą, pozostawmy to cza
sowi i dalszemu przebiegowi rzeczy. Dziś więc 
przedewszystkiem zwracać powinniśmy naszę u- 
wagę na spółki pożyczkowe, towarzystwa prze
mysłowe, czytelnie ludowe i o ich najlepsze uor- 
ganizowanie i pomnożenie się starać. A że to 
jest praca narodowa, ogół dotycząca, a nietylko 
część społeczeństwa naszego dla tego wszelki taki 
objaw postępu na drodze przemysłu i oświaty 
winien być do znajomości publicznćj naszćj jo
dany, i zdawać należy od czasu do czasu sprawę, 
jako historyą swego bytu, organizacyi i rozwoju. 
Tym sposobem będziemy mieli statystykę naszćj 
pracy, naszego postępu, kontrolę naszego inte
resu narodowego, świadectwo naszego poświęce
nia, zachętę i przykład dla drugich! Ze w tćj 
mierze za mało jeszcze znamy doniosłość takie
go uwiadomiania się nawzajem o swej pracy, 
świadczą o tćm owe sporadyczne wzmianki tyl
ko o pojawieniu się tedy i owędy, tu lub ow
dzie jakiego towarzystwa, które późnićj najgłę
bsze o sobie zachowuje milczenie. Nie chcę mó
wić o naszćm mieście, choć i ono nie jest wol- 
nćm od tego zarzutu, tćm bardzićj, że przecie 
posiada siły inteligentne, większe może i licz
niejsze, aniżeli tyle miast naszego Księstwa. To 
jednakowoż Towarzystwu przemysłowców w 0- 
strowie tylko zaszczyt sprawić może, że za
wiązawszy się wśród wielkich przykrości i cię
żkich czasów, istnieje i rozwija się o własnych 
siłach, rządząc się rozsądkiem zdrowym, oglę
dnym, praktycznym, kierując poświęceniem. Sku
tek tej siły moralnej nie został bez wpływu: 
dziś mieszczą się ludzie nauki w gronie Towa
rzystwa, dziś na głos Towarzystwa o założenie 
spółki pożyczkowej na nadzwyczajnem posiedze
niu 22 b. m. przy licznćm zebraniu obywateli 
ziemskich, duchowieństwa, obywateli miejskich i 
włościan proponowana spółka pożyczkowa jedno
głośnie zawiązaną została. Liczne zapisy ze wszy
stkich warstw naszego społeczeństwa świadczą o 
usposobieniu naszćm i rokują dobrą przyszłość 
spółce. Oby przykład towarzystwa Przemysło
wców w Ostrowie był zachętą i dla innych to
warzystw przemysłowych do kroku podobnego, 
a to będzie najświetniejszym czynem w kronice 
ich bytul

Wrocław, w październiku. 
(Ćwierćroczne sprawozdanie z działalności To

warzystwa przemysłowców polskich).
Towarzystwo nasze, od czterech lat istniejące, 

postępuje zwłaszcza w ostatnich czasach olbrzy- 
miemi kroki. Do rozwoju tego przyczyniła się 
głównie niezmordowana praca naszego przewodni
czącego p. Bauma (Drzewieckiego) i radnego 
p. dr. Lindnera. Bez względu na liczbę człon
ków, która z 50 do 80 w przeciągu 3 miesięcy 
się posunęła, stanowi Towarzystwo nasze wspólne 
ognisko ze wszech stron Polski zebranćj braci 
i nie tylko, że nam dostarcza sposobności do 
wzajemnej pogadanki w języku ojczystym i do 
wspólnej zabawy, ale popędza nas naprzód na 
drodze postępu i oświaty. Towarzystwo nasze 
dostarcza nam źródeł naukowych z swą biblioteką, 
czasopismami, wspólną pogadanką, śpiewem, de
klamacjami, rozprawami różnych gałęzi nauk, 
zapytaniami i t. p., w ogóle dostarcza tego 
wszystkiego, czego tylko serce Polaka, między 
Niemcami żyjącego zapragnąć może i to w calem 
znaczeniu tego wyrazu.

Do tego czasu rządziło się Towarzystwo nasze 
I ustawami Towarzystwa bratniego w Berlinie, ale 

że szczupła ilość egzemplarzy nie odpowiadała 
i ilości członków, przystąpiono zaraz w pierwszych 
j dniach lipca b. r. do ułożenia nowych ustaw i 
i ustanowiono ku temu celowi komisyą. Kilka po- 
; siedzeń osobnych poświęcił zarząd ich badaniu i 
i poprawce, a obecnie znajdują się one pod prasą, 
i Odczyty i rozprawy z nauk przyrodzonych i 
j historycznych częstokroć z eksperymentami fizy- 
I kalnemi i chemicznemi, częścią przez panów 
j akademików, częścią przez członków uprzyjemniały 
i każde bez wyjątku posiedzenie. Towarzystwo 
i utrzymywało z własnych funduszów następujące 
| czasopisma: Orędownika, Przyjaciela Ludu, So- 
I bótkę i Djabla, Gazetę Narodową zaś Otrzymy- 
i wało bezpłatnie. W lipcu wywołana już myśl, 

aby się schodzić co niedzielę w celu wspólnego 
i kształcenia się w śpiewie, urzeczywistniła się 
j niebawem, żałować tylko należy, że brak ener- 
[ gicznego dyrygenta tamuje postępy wystarczają

cych zupełnie sił.
Wnioski członka p. dr. Ciesielskiego, aby za

łożyć w łonie Towarzystwa kasę oszczędności, 
i szkołę polską w celu kształcenia dzieci, tu 
osiadłych obywateli Polaków, lubo z radością 
przyjęto, nagłym wyjazdem zącnego wniosko
dawcy powstrzymały się, ale z jego powrotem, 
którego niecierpliwie oczekujemy, wykonanie ich 
nastąpi niechybnie.

Duia 21 sierpnia przyjmowano naszego pre
zesa, delegowanego p. Bauma wracającego z po
zdrowieniem od Wszech Braci ze Lwowa. Radość 

| i rozczulenie były wielkie, kiedy witany zabra
wszy głos, złożył nam najprzód tysiące na Lwów 
skiin kopcu zebranych pozdrowień, opisał 
potem, o ile czas pozwalał, cały bieg uro
czystości i przepychu, wspomniał nareszcie o 
trzech taczkach ziemi, które mu w imieoiu Po
laków Wrocławskich na kopiec Unii wewieść za
lecono. Wzruszenia, z jakiem mówił, dowodziła 
łza tocząca się po zawiesistym siwym wąsie 
wiarusa.

Dnia 19 sierpnia Towarzystwo brało udział 
na wieczorku czeskiego Towarzystwa, gdzie śród 
tańców i śpiewów narodowych zapominaliśmy o 
nieszczęściu naszych dwóch plemion słowiańskich, 
i pocieszaliśmy się przy głośnem „Na zdar!“ 
nieodstępną nadzieją.

Dnia 27 sierpnia odbyło Towarzystwo wspólną 
zabawę, opodal Wrocławia na szwedzkim okopie 
za Osowcem. Towarzystwo czeskie' i wielu 
innych gości zaszczyciło nas udziałem. Porządek, 
powierzony trzem gospodarzom, utrzymał się do 
końca. Polonezem rozpoczęto zabawę, różne 
tańce i gry wypełniły resztę dnia, a w kilku 
wiwatach i gorących mówkach ze zmierzchem 
wracano w rzędach do domu. Ogólne zadowolenie 
czytano w twarzach, a głośne „kochajmy się, 
nie dajmy się“ brzmiało w szeregach wraca
jących.

Dnia 11 września, w wilią rocznicy zwycięstwa 
Jana Sobieskiego pod Wiedniem, po stósownćj 
do tej uroczystości rozprawie, długo w wieczór 
się bawiono żywą pogadanką i śpiewy narodowemu

Pod koniec ćwierćrocza zaczęły nasze posie
dzenia, głównie w celu słuchania wykładów od
wiedzać nasze Panie Obywatelki, za który to 
zaszczyt serdecznie im dziękujemy.

Podług sprawozdania ławników, stan kasy 
był w najlepszym porządku i wynosił: 25 tal. 
27*/a  śgr. Biblioteka liczy około 100 tomów. 
Towarzystwo zyskało w darze od p. Erichzena: 
20 książek pomiędzy niemi 10 tomów Krasickiego, 
od p. Bauma: skrzynkę do zapytań z kosztownym 
herbem narodowym i urnę z kuleczkami służącą 
do głosowania przy przyjmowaniu członków. 
Dawcom łaskawym i wszystkim Dobroczyńcom, 
głównie zaś Wydawnictwu Gazety Narodowej, 

i które nas już od lat trzech swem pismem po- 
j piera i Panom Akademikom za naukę, którą 
tak szczerze i bratersko z nami się dzielą, składa 

; Towarzystwo serdeczne „Bóg zapłać 1“



Nowiny polityczne.
Na zapalenie biskupów niemieckich podane d. 

13 września cesarzowi niemieckiemu nadeszła od
powiedź od tegoż dnia 18 października. Biskupi 
skarżjli się na postępowanie ministrów względem 
rozporządzeń biskupich w Bonn, w Wrocławiu i 
w sprawie brunsberskiój, wykazywali, że sumienie 
katolików jest przez rozporządzenia rządu pogwał
cone i wzywali cesarza, żeby im dał opiekę prze
ciw temu.

Na to odpowiedział cesarz, źe rząd jego jak daw
niej tak i teraz nie pogwałca sumień katolickich, że 
katolicy używają wszelkiej wolności w Niemczech. 
Sam papieZ uzna! to i nadesłał mu swe życzenia. 
Cesarz nie może skarżącym się biskupom dać in
szej rady, jak żeby unikali wszelkich starć z wła
dzami.

— W dzienniku Genfer Corresp. pojawiła 
się korespondencja, która nie przebierała w sło
wach, ażeby zohydzić imię ks. Bismarka i po
woływała się na biskupa mogunckiego, ks. Kette- 
lara. Dzienuiki niemieckie, oburzone wyzwiskami 
miotanemi na ks. Bismarka, zapytywały biskupa 
Kettelera, co on też na to, czy się przyznaje 
do spólnictwa z ową korespondencyą. Ks. bi
skup moguncki odpowiedział na to publiczne we
zwanie natychmiast i oświadczył, że z ową ko- 
respondencyą me ma nic wspólnego. Ciekawy 
jest koniec odpowiedzi ks. biskupa. — „Wsty
dziłbym się zresztą, pisze biskup moguncki, od
powiadać ua te podejrzenia, gdybyśmy się kato
licy w naszćj własnćj ojczyźnie z powodu nie- 
tolerancyi przeciwników nie znajdowali w pe
wnym stanie wyjątkowym. Nietylko dzieciaki po 
ulicach berlińskich szydzą z kapłana, jeżeli się 
ukaże w rewerendzie w stolicy cesarstwa nie
mieckiego, ale taksamo czyni znaczna część pra
sy niemieckiej. Pozornie szanują katolików, ale 
takich katolików, jakich szanują, wcale nie ma, 
istnieją oni tylko chyba w jakichś liberalnych 
wykrzyknikach, albo w osobach członków od ko
ścioła odpadłych. Natomiast katolików, którzy 
rzeczywiście istnieją i stanowią jidnę trzecią lu
dności niemieckiej, wyszydzają, pogardzają nimi 
i ogół temu przyklaskuje. Nienawistne usposo
bienie przeci * kościołowi i katolikom, któizy są nimi 
w rzeczy samej, uzasadniają przez to, że ich 
przezywają rozmaitemi nazwami, a nigdy ich nie 
nazywają katolikami. W tej nietolerancji biorą 
udział dzienniki, mające styczność z urzędowemi 
kołami, mianowicie Nordd. AUg. Ztg., a nawet 
takie, które rade uchodzą za chrześciańskie i 
i umiarkowali'!."

Dziwna rzecz, że dzienuiki niemieckie tak 
zwane liberalue, zamiast pracować w duchu, wza- 
jemuej zgody nad wykończeniem wewnętrznćj 
budowy niemieckiego społeczeństwa politycznie 
zjednoczonego, z rozmysłem draźuią jednę trze
cią swćj ludności. Na tćj drod-e Niemcy nie 
staną się nigdy „ogniskiem pokoju," jakto kilka
krotnie obiecywał cesarz Wilhelm. Dla tych 
tych panów, którzy pisują tak zwane dzienuiki 
liberalne, wszystko, co się nie zgadza z ich po
jęciami i zasadami, jest katolicaie, co ma zna
czyć zacofane, przewrotne, głupie. Tak oni tćż 
i nas Polaków traktują, i dla tego, że jesteśmy 
katolikami i trzymamy się wiary ojców naszych, 
nic rozsądnego przyznać nam nie chcą. O co 
się tylko dopominamy, krzyczą zaraz, że ci Po
lacy to głupi lud, którego „popi" w ciemnocie 
utrzymuią. W pismach ich widać wyraźną nie
chęć do kościoła katolickiego. Pochodzi to nie
wątpliwie ztąd, że prawie we wszyst ich redak
cjach pism liberalnych pracują żydzi wykształ
ceni. Ci żydzi, ponieważ posiadają stosowne wy
kształcenie i biegłe pióro, zdolni są do trakto
wania spraw publicznych, ale żywią oni jaknaj- 
większą niechęć do wszystkiego, co katolickie, 
może me tyle dla braku rozumu, ile dla swego 
wychowania, które tę nienawiść od młodości sa
mej w nich zaszczepia.

— W Strasburgu zebrała się tych dni 
po raz pierwszy reprezeutacya miejska, do której 
przemówił na powitanie mer Lauth. Pod koniec 
mowy oświadczył on otwarcie, że jego wewnętrzne 
przekonania nie zgadzają się z jego stanowiskiem, 
i zajął je tylko ula tego, że obywatelstwo sobie 
życzyło. Jako człowiek prywatny byłby się może 
na niejedno inaczćj zapatrywał, ale jako mer 
musi do pewnego stopnia o swych przekonaniach 
zapomnieć, bo trzeba mu być pośrednikiem 
między obywatelstwem a rządem. Nie myśli on 
przecież nigdy zapominać o tem, kim jest.

Strasburska Gazeta zadowolona z tego i po
wiada, że rząd nie żąda od Francuzów, ażeby 
jakieś przywiązanie okazywali do niego, i że 
owszem będzie zadowolony, jeżeli reprezentanci 
ograniczą się na sprawach administracyjnych,

i takowe będą załatwiali w myśli praw z góry na
danych. W początkach, jak i u nas, rząd będzie 
nawet uczucia francuskie szanował, potem i praw 
przyrodzonych nie przyzna im, chociaż zabrał 
mianowicie w Lotaryngii lud czysto francuski.

— Dzienniki bawarskie przeczą, jakoby nun
cjusz papiezki, ks. Meglia, miał być z Monachium 
odwołany i Ojciec św. nie miał przyjmować po
sła bawarskiego hr. Tauffkirchen. lir. Tauffkir
chen jest zarazem posłem bawarskim i niemiec
kim przy kuryi rzymskiej. Z powodu naprężo
nych stosunków z Rzymem, rząd bawarski chciał 
podobno swego posła odwołać z Rzymu i urząd 
ten znieść ma zawsze, nie uczynił jednakowoż 
tego z względu na ludność katolicką, która z 
Rzymem wiernie trzyma.

— Biskupi bawarscy zjechać się mają na 
wspólne narady do Bambergu. Po nadejściu od
powiedzi cesarza na zażalenia biskupów narady 
te będą zapewne wielkiego znaczenia.

— Zeszłej soboty przybył do Berlina ks. Gor- 
czaków i miał długą rozmowę z ks. Bismarkiem 
podobno o sprawach politycznych.

— Z powodu dokumentów wydanych przez 
p. Benedettego, w których tenże twierdzi, że ce
sarz Napoleon niechciał zabrać Belgii, ogłosił 
Berliński Reichsanzeiger dokumenta zabrane pod
czas wojny w domu cesarskiego ministra Rouhera 
w Cercey. Z dokumentów zabranych okazuje się, 
że p. Benedetti miał od Napoleona wyraźne po
lecenie, ażeby zawrzeć z Prusakami traktat za
czepno odporny celem zagarnięcia Belgii do 
Francyi.

Rzeczpospolita francuska zależy przeważnie 
od tego, z jakiem powodzeniem dla kraju będzie 
pracował rząd Thiersa. Rząd ten ma dwa za
dania do spełnienia, które głównie rozstrzygać 
będą o przyszłych losach Rzeczypospolitćj, to jest, 
pierwsze: zwolnienie kraju z ciężarów wojny 
a więc spłacenie 5 miliardów i oswobodzenie 
departamentów zajętych przez wojska niemieckie, 
drugie: uorganizowaniu kraju na takich podsta
wach trwałych, że porządek zapanuje na wewnątrz, 
a bezpieczeństwo na zewnątrz będzie zapewnione.

Co do pierwszego zadania, rząd Thiersa jest 
dość szczęśliwy. Francya znalazła kredyt wielki 
w wszystkich bankach europejskich, spłata zatem 
5 miliardów nie będzie utrudnioną, a za nią 
pójdzie oswobodzenie departamentów z okupacyi 
niemieckiej. Wypłacenie tak wielkićj sumy pie
niędzy nie pociągnie za sobą złych skutków, bo 
kraj jest bogaty a naród przemysłowy, rząd zaś 
Thiersa stara się zawiązywać jak najkorzystniej
sze traktaty handlowe. W krótkim czasie przez 
handel międzynarodowy skarb publiczny i banki 
przyjdą znowu do pieniędzy.

Zwolnienie kraju z ciężarów wojny to zada
nie naglejsze dla rządu obecnego, uorganizowa- 
nie zaś kraju to zadanie trudniejsze, wszakże i 
z względu na ostatni rząd francuski zdaje się 
być na dobrej drodze. Według praw nowych ma 
być zaprowadzona powszechna służba wojskowa 
a obok nićj powszechna nauka obowiązkowa. 
Dzienniki donoszą, że komisya szkolna ułożyła 
prawo o wychowaniu publicznćm składające się 
z 50 artykułów. Według prawa tego nauka ma 
być publiczna, obowiązkowa i płatna. Pensye 
nauczycieli i nauczycielek mają być znacznie pod
wyższone. Trudność wszakże w tem polega, że 
Francya nie posiada dostatecznćj liczby szkół. 
Journal des Debats powiada, że potrzeba ko
niecznie 150 milionów franków na nowe i nie
zbędne szkoły.

— Przed kilku dniami zjechał Thiers do Rouen 
na uroczystość poświęcenia kamienia węgielnego 
pod arsenał, który ma zastąpić dotychczasowy 
arsenał w zabranym Metzu.

— Czeladnicy nie mający w Paryżu dosta
tecznego utrzymania opuszczają Francyą i udają 
się do Ameryki, Angli a mianowicie do Rosyi, 
gdzie oprócz gustu będą szerzyli zapewne także 
pojęcia socyałistyczne.

— W Gandawie w Belgii 3,000 robotników 
zaprzestało roboty.

Ażeby wybrnąć z korowodów, w jakie Wiedeń 
popadł po upadku ministerstwa Hóhenwarta, za
proszono hr. Andrassego z Pesztu do Wiednia, 
aby doradzał, co dalej począć. Zamieszanie w 
Wiedniu jest aż nadto wielkie. Nic tam jeszcze 
nie wiedzą, kto obejmuje ster Przedlitawii, i co 
ten nowy zbawca Austryi ma począć. Powiadają, 
że cesarz pizyjąwszy dymissyą Hóhenwarta, pra
gnie jednak, ażeby nowe ministerstwo popróbo
wało targować się z Czechami. Widocznie cesarz 
sam nie wie, czego chce.

Dr Rieger powrócił do Pragi, tłumy ludu 
odprowadzały go z dworca kolei żelaznej do do
mu. Dzienniki czeskie piszą, że trzeba będzie 
znowu powrócić do deklaracyi i nie uznawać ani 
Przedlitawii, ani rajchstagu.

Nordd. AUg. Ztg. zaprzecza stanowczo, jako
by ks. Bismark w Gasteinie miał wpłynąć na 
obecny zwrot polityki austryacki.

— Ministeryum oświaty w Rossyi wygotowało 
projekt o środkach jakieby należało przedsię
wziąć w celu oświecenia ludów zaludniających 
Krym i wschodnią i północną (nie licząc Syberyi) 
część carstwa. Podajeiny nazwania tych ludów, 
choćby dla tego, aby wskazać jak z różnorodnych 
elementów składa się carstwo. Są one następu
jące: Tatarzy, Baszkiry, Kirgizi, Besermiaui, Mor- 
dwy, Czuwasze, Czeremisi, Wotiacy, Permiacy/ 
Zyranie, Woguli, Mieszczeranie i Kałmucy. Imio
na te rzadko uderzają ucho Europejczyka. Do 
tćj wiadomości zaczerpniętój z St. Petershurgskich 
Wiedomostij dodajerny z naszćj strony, że pamię
tać należy, że wszystkie te ludy są religii inaho- 
metańskiej lub wyznają poganizm, i źe dla na
wrócenia ich na prawosławie, Moskwa używa tych 
samych środków co w zabranych ziemiach pol
skich. Kałmuk lub Czuwasz, ochrzczony na pra
wosławie, staje się Moskalem i następnie idzie 
nauczać Polaków braterstwa słowiańskiego.

Minister Gladstone zdawał w Greenwich sprawę 
z dotychczasowych czynności parlamentu. Do 
licznie zebranćj publiczności mówił minister przez 
całe dwie godziny. Zapewniał, że Irlandya otrzy
ma takie prawa, iż nie będzie miała powodu do 
skarg nowych. Daj to Boże. Wspomniał także 
o potrzebie reorganizacyi izby wyższćj a w końcu 
mówił o strajkach robotników i oświadczył, że 
prawa choćby najlepsze nie zaspokoją robotników, 
do tego potrzeba wzajemnego porozumienia między 
robotnikami a fabrykantauii.

— Cesarz Napoleon przeniósł się z Chisle- 
hurst do Torąuay a ztąd mi się udać do Maity 
dla łagodniejszego powietrza.

Na tajnym konsystorzu w Rzymie, który się 
olbył 27 października prekonizował Ojciec św. 
37 biskupów i 18 arcybiskupów, między tymi ar
cybiskupów w Paryżu, Tours i Auch.

— Dzienniki włoskie zaprzeczają jakoby rząd 
włoski chciał niedobór skarbu pokryć zabraniem 
majątków kościelnych

— W Sycylii stronnictwo burbońskie uzbro
iło podobno całą brygadę wojska, by ruszyć na 
Rzym. Tak udanie się wyprawy, jak wiadomość 
zasługują mało na wiarę.

— Dnia 29 października ks. Napoleon przy
był do Genuy, skąd się uda do Florencyi.

Wiadomości mk-jscowe 1 prowincyonalne.

Poznań, 1 listopada. Zeszłego poniedziałku 
odbyła się pierwsza prolekcya w Towarzy
stwie Przemysłowćm. Pan sędzia Jaróchowski mówił 
przed licznie zebraną publicznością o Słowianach 
między Odrą a Elbą i o ich walkach nadaremnych 
jakie staczać musieli z Niemcami, aż przez nich 
wytępieni zostali. Słuchacze z zajęciem słuchali 
opowiadania szanownego prelegenta.

—* Pogadanka w lokalu przemysłowćm od
będzie się w przyszły piątek. Na porządku dzien
nym: narady nad Szkołą wieczorną. Udział 
liczny przemysłowców naszych pożądany.

—* Pan Liszkowski kupił w tych dniach 
za 12,000 tal. na Wilhelmowskićj ulicy grunt przy 
domie p. Weichera, na którym zamierza podobno 
wznieść czteropiętrową kamienicę.

—* W Kobylinie obrauo na burmistrza 
z 30 kandydatów p. Ebersteina, dotychczasowego 
kanclerza 7 głosami przeciw 5. Korespondent 
Posen. Ztg. podając tę wiadomość, powiada, że 
Polacy reprezentanci — jest ich 5, — starali się 
żeby p. Eberstein nie przeszedł, i donosi, że do 
jednego z tych reprezentantów przyjechał w po
wozie jakiś hrabia polski, żeby go namawiać do 
oporu przeciw kandydatowi niemieckiemu.

Szanowny korespondent Posen. Ztg. zdaje się 
tćm gorszyć, tymczasem jest to rzecz aż nadto 
jasna. Jak się Niemcy starają o przeprowadzenie 
swego kandydata, tak się tćż starają Polacy, kto 
liczniejszy, ten wygrywa. Życzyć sobie należy, 
ażeby Polacy reprezentanci czy przy wyborze bur
mistrza, czy tćż reprezentantów tak samo solidar
nie postępowali, jak reprezentanci polscy w Koby
linie, za co im cześć 1



I jednak wojna wiele na polu moralnćm narobił* 
| spustoszenia, tak iż ledwie połowa członków, któ- 
| rzy rozważnie i dobrowolnie w kościele wódkę 
I porzucić obiecali, obietnicy tćj dotrzymała. Na 
i dobre znowu to trujące zielsko pijaństwa na roli 
, naszćj rozrastać się poczyna, tak iż przytłumia 
j i niszczy wszelkie zasiewy najlepszych zamiarów. 
| Powrac. jący z wojska i wojny żołnierze po 

większćj części najbardzićj zgorszenie rozszerzają 
i do picia trunku zachęcają, tak iż słusznie po
wiedzieć można, że jedna zła owca zarazi wnet 
całą owczarnią. Opowiadają tu sobie niedorze
czne bajki, w tćm tylko prawdy się trzymając, że 
nadzwyczaj dużo ludzi przez wojnę zginęło; mnie 
się jednak zdaje, że przez gardło a jeszcze wy- 
raźuićj , przez pijaństwo więcćj ginie; dlatego 
nie mogę dość pochwalić postępowania p. Kiehu 
ze Zalesia, który jakkolwiek Niemiec, najpiękniej
szy dał wzór i przykład , jakto najlep'ićj starać 
się można o moralne i materyalne podniesienie na
szego ludu. Chcąc mieć porządnych, trzeźwych i 
uczciwych- robotników, skasował on ze szkodą na 
własnym majątkn, w dobrach swoich wszystkie go
ścińce tj. w Zalesiu, Suchoręczu i Skórzewie, wie
dząc dobrze o tćm, że pijaństwo jest matką wszy
stkich nieprawości, a gorzałka, że tak powiem, 
jest ich ojcem. Oby wielu znalazł godnych na
śladowców.

(p.) Z pod Gostynia, 29 października. W nie
dzielę dnia 28 b. m. odegrało grono amatorów 
z łona Stowarzyszenia czeladzi katolickićj w Gosty
niu na sali Hotelu Poznańskiego pani Sarry dwie 
sztuczki teatralne, * mianowicie: 1) „Kto wie, 
na co się przyda" i 2) .Wesele na prą
dniku." Pierwsza, komedya w 1 akcie ze śpiewkami 
przez Bahlperta, wątpię czy i treścią i tendencyą 
odpowiadała. Jest to prawda obrazek z życia wzięty, 
ale z życia niekoniecznie moralnego Warszawy, 
więc podług mego zdania tylko dla Warszawy i 
w ogóle dla mieszkańców miast większych się kwa
lifikuje, ale nie na przedstawienia amatorskie na
szych małych miasteczek. Nas takie Kasie, córki 
krawców, goniące i wzdychające za kusemi fraczka
mi baronów nie pociągają, powiedziałbym, że od
rażają nawet, bo ich wcale między sobą nie na
potykamy. Złćj woli, broń Boże, Szanownćj Dyrekcyi 
nie myślimy tu podsuwać, prosilibyśmy tylko w do
brze zrozumianym interesie naszćj publiczności o 
więcćj nieco oględności w doborze mających być 
przedstawianych sztuczek. Toć, dzięki Bogu, dużo 
mamy jeszcze komedyek, które i dowcipem i rze- 
teliiemi dążnościami bez porównania wyżćj stoją 
nad komedyjką Bahlpertą. Tyle co do sztuczki 
samćj; co się zaś przedstawienia dotyczy, to Sza
nowni amatorzy nic nie pozostawiają do życzenia. 
Widać i pilność i staranie jak największe. — Ta
kiego Gawełka i sama Warszawa powstydzić by się 
nie potrzebowała! Jeżeli co, to p. Serdclowi radzili
byśmy trochę więcćj giętkości i swobodniejszych 
ruchów na scenie. — W ogóle przedstawienie wy- 
padło dobrze, co tćż publiczność rzęsistemi okla
skami zadokumentowała.

Jak z jednćj strony nie mogliśmy przenieść na 
sobie, aby Szanownćj Dyrekcyi nie zwrócić uwagi 
na niestósowny wybór pierwszćj sztuczki, tak z dru- 
gićj strony wyborowi drugićj przyklasnąó tylko 
możemy. „Wesele na prądniku" przez Ale
ksandra Ładnowskiego, to coś dla nas, co do 
duszy i do serca mówi. Kiedyż bowiem krakowskie 
ubiory na sceuie nie zentuzyazmowały naszćj pu
bliczności?! To tćż i wczoraj, gdy smagli krako
wiacy z hożemi a nadobnemi krakowiankami w we-, 
sołych pląsach przesuwali się przed nami, publi
czno ć jak zelektryzowana mimowoli choć duchem 
wirowała z nimi. A kiedy mądry organista, typ 
żywcem z pośród ludu wzięty, a wczoraj z prawdą 
i humorem oddany, zawsze in nomine Domini 
wychylaj począł kielichy, to wrzawie, — szczerćj 
a serdecznćj radości nie było końca. Ale bo tćż 
pan organista sam siebie przesadzał, więc nie dziw, 
że go publiczność już po zapadnięciu kurtyny 
jeszcze raz widzieć i słyszeć poż idała, i sutemi 
obdarzyła oklaskami. Pawłowa — Zosia i Basia 
wielce się do podniesienia całości swemi ujmują- 
cemi twarzyczkami, dobrą grą i bardzo stósownemi 
ubiorami przyczyniły. Bardzo dobrze wywiązał się 
z swego zadania junacki Wojtek, a i Szymonowi 
Piórkowi — pisarzowi prowentowemu nic przeganić 
nie możemy. — W ogóle „Wesele na prądniku" 
odegrane było z życiem, werwą i humorem.

Przy końcu chcielibyśmy jeszcze zwrócić uwago 
Szanownćj Dyrekcyi na zaprowadzenie lepszego 
porządku w sali podczas przedstawienia. Niech 
dzieci, skoro już koniecznie mają mieć wolny wstęp 
na przedstawienia, przynajmnićj skromnićj i przy- 
zwoicićj się zachowują. Zapisaliśmy tu kilka uwag, 
które się publiczności podczas i po przedstawie
niach niedzielnych nasunęły.

Trląg pod Mogilnem, w piątek 27 października.

—* W nr. 89 Orędownika zamieściliśmy arty- 
• dr. Zielewicza, w którym autor przytacza 

1 vo dotyczące Spółek zarobkowych z dnia 19 
1 ji 1881., gdzie jest mowa, że Spółki zarob
kowe nie tracą charakteru instytucyi opartych 
na wzajemności, jeżeli działalność swoję rozsze
rzają na osoby nie należące do Spółek. Ażeby 
nie dać przez to powodu do mylnych wniosków, 
dodajemy d wzmiankowanego artykułu, że 
Spółki zarobkowe jeżeli pożyczają pieniędzy lub j 
sprzedają towary nieczłonkoin do płacenia po
datku zarobkowego są zobowiązane.

—* Na ospę było chorych w mieście naszćm 
do dnia 28 b. m. 26 osób. Z tych 2 umarło, 7 
Wyzdrowiało a 17 jest jeszcze chorych.

—♦ Ks. kanonik Jarosz, który przed kilku dnia
mi zmarł nagle w Gnieźnie, urocfził się w Trzciance 
.7 września 1801, liczył zatem lat 70. Ubóstwo 

iasta Guiezna opłakuje w nim szczodrobliwego 
obroczyńcy i opiekuna.

—♦ Polioya miejska nałożyła karę na kilku 
upców za to, że w dni świąteczne okien wy- 
tawnych od godziny 9—12 rano i od 2 — 4 

po południu nie kazali zasłonić i wysyłali wozy 
po towary.

—* Uczeń tutejszego puszkarza poszedł przed 
kilku dniami do krewnych mieszkających podle 
drogi prowadzącćj do Dębiny po świeżą bieliznę
1 zniknął. Zeszłćj soboty znaleziono ciało jego 
w fortecznćj fosie. Pod surdutem miał jeszcze za
pięte dwie koszule. Chłopiec ten, który jak się 
zdaje nocą wracając, wpadł nieszczśliwie w fosę, 
należał w szkole do najpilniejszych.

—* Spis ludności odbywać się będzie w całćm 
cesarstwie niemieckićm od dnia 25 listopada do
2 grudnia. W tym czasie tak sądy- jak urzędy 
publiczne nie będą nikogo wzywały, aby każdy 
mógł się dać popisać na swojćm miejscu. Wszyst
kie jarmarki będą podczas popisu także zawie
szone.

Gostyń 30 października. Z dnia na dzień, dla 
zakazu policyi. w celu tamowauia ciągle u nas 
panującćj epidemii, odkładany teatr, amatorski na 
cel dobroczynny, odegrało wczoraj Towarzystwo i 
Czeladzi katolickićj w Gostyniu z łaskawym współ
udziałem nauczycieli naszego miasta i okolicy.

Licznie zgromadzona publiczność hucznemi 
oklaskami podziękowała aktorom za przepędzoną 
przy wyborowćj muzyce chwilę wieczorną, niosąc 
także wyrazy podzięki łaskawemu prezesowi To
warzystwa ks. Br. który się nie tylko o wzrost jego 
pod względem naukowym, ale i o rozmaite stara 
zabawy, sprawiające dla umysłu rozrywkę.

Grano dwie sztuki. W pierwszćj „Kto wie, 
na co się przyda" ze śpiewkami, do których me 
lodya i muzykę jeden z nauczycieli uaszćj okolicy 
pan G. z D. skomponował, odznaczył się głównie 
Gawełek.

Ładne ubiory krakowianek, przyjemny ich 
głosek w śpiewkach i męzkie dobrane głosy kra
kowiaków miłe i niezapomniane uczucie w każdego 
obudziły sercu.

Po skończonym teatrze, pozostałe i bardzo 
licznie zgromadzone towarzystwo, po usunięciu 
ławek i krzeseł do późnćj tańcami i grą bawiło 
się nocy.

Od niejakiegoś czasu panująca aspa, coraz 
szersze sobie u nas rozpościera koło, zabierając 
ze sobą ofiary śmierci a pozostałe po większćj 
części młode twarze niezatartemi piętnuje zna
mionami.

Z powiatu Szubińskiego 30 października. 
I rzedewszystkiem kościół i szkoła pracować po- 
vinny nad tćm, aby w umysły przyszłćj gcnera- 
<: i wpajać uszanowanie przed cudzą własnością, 
' T w nich wzbudzić stałe uczucie szczerego wy- 
. -łniania siódmego przykazania boskiego, które 

'.etylko zakazuje kradzieży, oszukaństwa i lichwy, 
ale zarazem i psoty i złośliwości.

Łamani® drzewek należy do ulubionćj zabawy 
naszćj młodzieży wiejskićj. Przekonałem się sam, 
że wszędzie, gdziekolwiek rozsądni ludzie, dbają- 
y o dobro pospolite i prywatne, drogi obsadzili 
.rzewkami, tam zawsze jakby na jakiś djabelski 
akaz, pewna ilość złamaną została. Tak i w na- 

Bzćj okolicy, kiedy ks. i>rob. R. ze Szaradowa dro- 
K? ku Słonawom młodemi wysadzić kazał drzewa- 

40 sztuk padło ofiarą; tak samo z kilku set 
iłodych klonów, które dziedzic K. z Pińska na 
fakcie Sznbskim sadził, złośliwą ręką 67 złama

no. Pan K. przyobiecał 50 tal. temu, który mu 
złoczyńcę tak wykaże, iż go będzie mógł oddać 
prokuratorowi. Aż do 3 lat więzienie czeka ta
kiego niegodziwca, który ze złości umyślnie tak 
zuchwałą wyrządza krzywdę nietylko osobom poje- 
dyńczym, ale całemu powiatowi, całemu krajowi.

Jakkolwiek^skutek misyi, odprawionych prze
szłego roku w Szubinie i Kcyni, dużo ludzi pod
ciągnęło się pod sztandar wstrzemięźliwości, to ■

1 Z rana około godziny 5 spaliły się z eałoro cznym 
! zupełnym sprzętem dwa znaczne gospo darstwa

w Trlągu, pozostały tylko domy mieszkalne. Pożar 
był tak gwałtowny, że nawet koni gospodarza 
Mantheja, bardzo nisko zabezpieczouego, nie zdo
łano wyratować. Pan Głowacki zaś zdołał jeszcze 
wszystek inwentarz wyratować, nie ma przecież 
żadnego dla niego utrzymania, zwłaszcza, że 
wcale nie był zabezpieczony. Teść p. Głowackiego, 
gospodarz Małolepszy, nie mógł przyjść zięciowi 
swemu w pomoc, bo posłał swoich ludzi na pole 
orać, a w tym czasie właśnie zięć zgorzał. Z oko
licznych wsi nie było żadnćj pomocy. Pan Nasse 
z Głogówca przyjechał obaczyć ogień, ale nie przy
słał na odległość % mili nikogo z swoich ludzi; 
pan Tschepe z Broniewic, jako komisarz ogniowy, 
przybył osolo 9 godziuy z rana i dostawił swoje 
siekawkę, u którćj, zaledwie rozpoczęła swoje 
czynuość, pęki wąż, przez co stała się do użytku 
niezdatną; p. Krause, dziedzic miejscowy, mieszka
jący w środku wsi, wołał iść na porwanie, aniżeli 
stawić swoich ludzi do gaszenia ognia i doglądać 
ich. Nawet na straż nocną ogniową nikogo nie 
chciał przysłać. Ze żandarmi się nie stawił^ do 
ognia, pochodzi zapewne ztąd, że im może o tćm 
nie doniesiono. Pan komisarz obwodowy, uwiado
miony o pożarze, przyobiecał przybyć na miejsce 
w poniedziałek. Sprawiona przez gminę za współ
udziałem prow. Towarzystwa ogniowego przed
2 tygodniami sikawka z fabryki Cegielskiego w Po
znaniu, okazała się bar Izo praktyczną, chociaż 
innym inaczćj się zdawało, (czy może dla tego, że 
od’Cegielskiego a nie z Berlina? Przypisek koresp.) 
Chwalebną gorliwość przy gaszeniu ognia okazał 
gospodarz Bykowski z Trląga. Przyczyna pożaru 
dotąd nie wiadoma, ale są rozmaite pogłoski. *

Rozmaitości.
Zima wczesna.., W niektórych miejscach 

zima zaczęła się nadzwyczaj wcześnie. Tak np. 
w dzienniku Birż. Wied, zamieszczony jest list z 
Gżatska (w gubernii smoleńskićj) z 22 września, 
w którym korespandent pomiędzy innemi pisze: 
„W chwili, kiedy piszę ten list, na dwófee 
jest taka zamieć i taki głęboki śuieg, jakiego 
nie było w zeszłym roku, chociaż przeszłoroczua 
zima była śnieżna. Na ulicy jeżdżą saniami, a 
zresztą i nic ma komu jeździć, oprócz delegatów 
do zgromadzenia ziemskiego, bo taka jest zamieć, 
że nie widać świata. W taką porę i zły gospo
darz nie wypuści dobrego psa na ulicę. Dziś nie 
przyszedł żaden pociąg, powtórzyła się zimowa 
historya: pociągi wszystkie siedzą w wądołach, 
zasypane śniegiem."

— Messager du Midi podaje wiadomość o 
ciekawym procesie, jaki ma być wkrótce wytoczony 
małżonce hr. Benedetti. Miała być ona niegdyś 
niewolnicą grecką, uniesioną do Egiptu po wojuie 
w Morei, i tam kupioną przez niejakiego bogatego 
Greka Anastasis, który nie miał dzieci, więc młodą 
i piękną niewolnicę przyjął za córkę. Wydał ją 
p Hem za mąż za Benedettego. Do majątku pana 
Anastasis rościli pretensye jego synowie, ale za 
cesarstwa nie śmieli występować z temi pretensyami, 
i teraz upatrują dogodną ku temu porę.

Wiadomości literackie.
„Na Dziś!" Pismo zbiorowe w 3 tomach po

święcone literaturze, sztuce, ekonomi 
politycznćj, gospodarstwu, handlowi i prze
mysłowi. W współpraeownictwie będą brali 
udział najznakomitsi literaci i uczeni z wszystkich 
prowincyi polskich. Do głównych artykułów do
dane będą przeglądy literackie, artystyczne, handlo
we, korespondeneye z kraju i zagranicy i kroniki 
wypadków znaczniejszych. Przedpłata na 3 to
my wynosi t Galicy i 6 złr., w W. Księstwie Po- 
znańskicm 4 talary. W Poznaniu zapisywać można 
w księgarni J. K. Żupańskiego. Nowemu wy
dawnictwu życzymy szczerze powodzenia.

— ♦ W księgarni J. K. Żupańskiego wyszły 
Pamiętniki Juliana Ursyna Niemcewicza 2 to
my, wydane po raz pierwszy z Autografów. Tom 
pierwszy zawiera wypadki od r. 1809—1813; tom 
drugi od r. 1813—1820.

Korespondencyą Redakcji.
Panu Piotrowi W. w W. S. p. P. Serdecznie 

dziękujemy, prosimy o częstszą pamięć, przytem 
zasyłamy życzenia dobrego powodzenia— w puszczy 
Białowiezkićj. Skreśliliśmy kilka wiadomości, mając 
ważne do tego powody.

Panu K.b...: Pod adresem Pańskim prze
syłaliśmy dotąd Orędownika do Środy,! a teraz 
odbieramy list z Gostynia?!



, Rendanta dla dóbr, mogącego]

Nauczyciel ^,7,.,.”^ °dp°’ic s'mHek‘ie ' 
mieckim i ł.eiń.kim języku do ,jent w No'., ul. TO. 11
tkowych dzieci, poszukuje miejsca, wia- ,--—~T.------------------------ — -
domos-ć o nim zariągnać można u ^prOSUlY
Grafwteilia w Swarzędzu. (350) do

Egzaminowana nauczy
cielka udziela lekcye muzyki i ję
zyków we własnym domu, pod łago- 
dnemi warunkami. Bliższa wiadomość 
w Ekzpe d. Oręd.____________ (352)

Pomieszkanie 
w Starym Rynku, składające , 
się z dwóch pokoi i kuchni na pier- 
wszćm piętrze jest od Nowego 
Roku do wyuajęcia u

N. Żientkiewicza, < 
____________ Stary Rynek 35._____

przedpłaty na dzieło 
Boje polskie i przygody 

żołnierskie 
przez 

K. S. Bodzantowicza.
Dz eto to ukaże się z druku 1 gru

dnia r. b. Do czasu tego cena przed- 
płatua wyuosi talara, po wyjściu 
1 */» talara.

Wszystkie księgarnie na dzieło 
przyjmują zamówienia, także i redek. : 
Orędownika.

Księgarnia J. K. Żupańskiego.

Niniejszym polecamy Szanownćj Publiczności
Skład nasz dobrze asortowany wewszelkie 

'rodzaje bielizny dla dani, mężczyzn i dzieci, 
w negliże proste i wykwintne.

Przyjmują się również wszelkie obstalunki w powyższych przed- 
miotach i wykonują w najkrótszym czasie po cenach umiarkowa
nych, podług modeli najnowszych, stósownie do życzeń ustnie lu& 
listownie objawionych.

Najbogatsze wyprawy 
wygotować możemy w kilku dniach Matery® 
potrzebne według życzenia dajemy z składu naszego w najlepsi 
jakości i to po cenach fabrycznych.

337)
M. Hadasz

w ~Wrocławin, Rischofstrasse 10.
Powróciwszy ostatecznie z Francyi, 

osiedliłem się w Gostyniu i mie
szkam w domu pocztowym (347)

Dr. Ostrowicz, 
'lekarz praktyczny, chirurg etc. 

Dom. Wiatrowo 
p. Wągrowiec 

potrzebuje zaraz rządzcy go
spodarczego. — 1’ensya roczna 
250 tal. Tylko przedstawienia o- 
sobiste przy dobrćj rekomendaeyi zo
staną uwzględnione. — (341)

Pożądany także dobry trzeźwy
forszpan._________________
Organista samotny 
wolny od wojskowości, biegły w gra
niu na organach i śpiewie kościelnćm 
z dobremi świadectwy, znajdzie miejsce 
w Chrustowie pod Kiążem od 15 
listopada r b._____________(862)

Pokój z kuchnią jest do wyna- | 
jęcia na I piętrze w narożnćj kamie
nicy ul. Wrocławskiej i Gołębićj nr 9. 
Bliższa wiadomość w Ekspedycyi. 

Urzędnik gospodarczy 
w znacznych dobrach 6 lat w urzę
dzie, kawaler, poszukuje miejsca tu 
lub za granicą. Bliższe wiadomości 
w Ekspedycyi Oręd. (343)

Latorośle wina 
z korzeniem i ziemię kwiato
wą poleca [359)

Szokalski
z Dolnćj Wildy.

Szanownćj Publiczności, a 
mianowicie Wiel. Państwu i 
Szanownemu Duchowieństwu 

okolicy Gostynia polecam się jako 
Introligator, znający sztukę do
brze, obiecując wykony wauie robót 
prędkie, akuratne i rzetelne. Zarazem 
polecam skład mój, zaopatrzony u 
wszelkie materyały piśmien
ne i rzeczy galanteryjne jako 
jakoteż skład cygar dobrze azorto 
wany i sztuczne ognie bengalskie 
salonowe i napowietrzne.

Mianowicie też polecam papier 
listowy angielski, różnoformatowy 
i lampiony weneckie. (344)

Stan. Podlaski,
Introligator w Gostyniu.

Szwalnią 
bielizny I krawieczczyzny 

daniNkićj 
przeniosłam na ulicę św. Marcina 
nr. 80 naprzeciwko pomnika Mic 
kiewicza.

Przijinuię panny do nauki, 
które wszelkich odmian kroju wyu 
csaui w któtkim czasie. (358)

Dreżewska 
«■. Manili nr HO,

O
W Stęszewie, przy trakcie szo
sowym jest wielki plac Z OgTO- 
dem, kwalif. się na wystawienie o- 
berzy, z wolnćj ręki na sprzedaż. — 
Bliższych wiadom. udziela Ekspedycya 
Oręd. i 
(346)

Gatniejewski
Wielkie G.Wiary 54.

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki. Potocki i Sp.

Odnośnie do uchwały Walnego Zebrania akcyonaryuszy Ba®* 
z dnia 29 września r. b.

,;Obecne Walne Zebranie na mocy §. 3 statutu uchwala pod
wyższenie kapitału zakładowego aż do Miliona Tfl* 
larów upoważniając Radę Nadzorczą do wykonania tej 
uchwały"

postanowiono na posiedzeniu naszem z dn. 25 b. m. na teraz ni® 
więcej puścić w obieg nowych akcyi jak 1500 sztuk i 200 talaró* 
czyli 300,000 talarów i to pod następującemi warunkami:

1. Ażcye wpłacone być muszą spelna po kursie 105 za 100 
czyli 210 za 200;
nabywcy odbierają w zamian waluty, natychmiast formalne 
odstęplowane akcye z przynależnemi kuponami dywidendo* 
wemi;
nowe akcye wchodzą w prawo do calkowitćj dywidendji 
już z dniem 1 listopada r. b. i biorą porówno z dawniej* 
szemi akcjami udział w funduszu rezerwowym i dotych
czasowych oszczędnościach Banku.
zgłoszenia na akcye nowe po kursie powyższym, do któ
rych dołączoną być winna waluta bądź w gotówce, bądź 
w papierach giełdowych, przyjmują tylko od dnia 1 do 5 
listopada r. b. włącznie:

1. bióro główne Banku w Poznaniu,
2. filia jego we Wrocławiu.

Kida Nadzorcza
Banku Rolniczo-Przemysłowego 

Kwilecki, Potocki i Sp. 
Wolniewicz, 

przewodniczący. 

ku

2.

3.

4.

(355)

Księgarnia

F. H. RICHTERA
w Poznaniu (i Lwowie)

otrzymała pierwsze 2 tomy dzieła:
Koinedye Aleksandra hr. Fredry,

Wydauie 4te, Warszawa 1871.
Cena za 5 tomów tylko 2 tal., w oprawie w ang. płótno ze 

złocouemi wyciskami Tal. 3. 10.
Celem ułatwienia nabycia dzieł znakomitego twórcy komedyi pol

skićj, które w poprzedniem wydaniu kosztowały Tal. 7. 15 sgr., 
księgarnia przyjmuje przedpłatę w dwóch ratach. Przy odbiorze pier
wszych dwóch tomów 1 tal. i przy trzecim tomie, który niezadługo z 
druku wyjdzie 1 tal. (360)

Naszym nakładem wyszedł w tych dniach

Kalendarz dla 0 . Ks. Poznańskiego
na rok 1872,

zawierający: Kalendarz kościelny, astronomiczny żydowski i meteorologiczny podług 
stuletniego kalendarza; Upiór, powieść fantast. Teof. Gautier, Śmierć cara Pawła I., 
Urzędnicy koronni polscy za Stanisława Augusta,

Wykład nowych miar i wag, z osobną tablicą, 
ich wizerunkiem naturalnej wielkości, 

nakoniec Spis jarmarków W. Ks. Pozn., Prus Zach., Wsch. i .‘■Śląska, z osobnym wy
kazem. gdzie każdego oni* jarmarki się odbywają

Ponieważ z dniem 1 stycznia roku przyszł. stare wagi i miary pod karą pra
wem przepisaną zniesione, a nowe zaprowadzone zostaną, przeto każdy nabywca na
szego kalendarza, a mianowicie gospodynie dontów, będzie miał nietylko gotowy wy
kład nowych minr i wag, ale i ułamków dziesiętnych, na których miary i wagi te się 
opierają, próoz tego nakoniec dokładne Wyobrażenie tych miar i wag w 
naturalnej wielkośei. Cena egzemplarza: 10 sgr., tuzin bez oprawy 2 tal. 20 sgr. 
z oprawą a tal. 25 sgr. ___ (361)
Drukarnia nadworna W. Beckera i Sp.

(E. Róstel.) |

Podajemy niniejszem do publicznej wiadomości, iż z dniem 12 
listopada r. b. otwieramy we Wrocławiu Fili;}, naszego 
interesu pod firmą.-

Bank Rolniczo-Przemysłowy,
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia Wrocławska.
Panom Tadeuszowi Sadowskiemu, Antoniemu Matu

szewskiemu i Michałowi Sokolnickiemu powierzyliśmy 
wspólną prokurę tego interesu w ten sposób, że dla zobowiązania 
Banku potrzebny jest współczesny podpis dwóch z z nich.

Filia Wrocławska porówno z Bankiem głównym, załatwiać 
będzie wszelkie interesa bankiersko-komisowe, a zatem prócz 
zakupna i sprzedaży komisowej papierów, walorów, weksli i t. p. 
trudnić się będzie w szczególności także sprzedażą i zakupnem 
wszelkich produktów gospodarskich, tudzież fabrycznych, jako to: 
zboża wszelkiego gatunku, mąki, wełny, okowity, chmielu, opasów, 
i t. p. jak nie mniej sprowadzaniem wszelkich zapotrzeb gospodar
skich, jako to: machin, węgli, kuchów, nasion, nawozów i t. p.

Zaufanie, jakim nas zaszczycono, prosimy przenieść także n* 
naszę Filią, poręczając pilną i tanią usługę.

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki. Potocki i Sp.

(356) w Poznaniu.
łłl 1111 I 11 lilii 1111 1114-ł l

Sprzedaż baranów w zarodowćj owczarni w Śmie- 
łowie pod Żerkowem już się rozpoczęła. (353)
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Nakładca i redaktor odpowiedzialny dr. Koman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami A. Schmaedickiego w Poznaniu.


